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—  17 G ru d n ia . —

C. K.  > ,adworna Kancela rya połączona,  
mianowała przy Cyrkule w K ra k o w ie  zapro
wadzić się inajijcym , Józefa Syktowskiego ga
licyjskiego komnussarza cy rku łowego drugićj  
klassy kotnmissarzetn p ie rwsze j ,  Paw ła  T er l e 
ckiego kotninissarza cy rkułowego trzecićj k la s 
sy koinmissurzem drug ie j ,  a łnocenlego  L en 
kiewicza \p l ikun la  przy nadworne j  Kancellu-  
ry. koinmissurzem trzeciej klussy.

Wiadomości zagraaiczne.

— Petersburg 6  Grudniu. —
O cholerze W Moskwie otf 3 do 9 listo

pada epidemia t rzyriuła się p rawie  w  j e d n o 
stajnej  mierze;  co dzień przybywało około o- 
sób 30 chorych ,  a około 30 umierało.  P o 
dług sp ros towań  podanych,  od początku do 
10 listopada zachorowało 2036,  umar ło  1997. 
W  powia tach  guberni i  Moskiewskiej  cholera 
s łabo działa.  Ckazałn się też w powiec ie  Wi-  
rejskim W ogóle dotąd było chorych 149, 
uma r ło  -59. — W Kijowie  od 28 październi 
ka do 4 listopada zachorowało  179, umar ło  
129. P o ró w n an i e  tych cyfr z dnwnemi poua- 
zuje znaczne zmniejszenie się chorob t  W o- 
góle od ukazania się jćj  do  4 lis topada było 
w  Ki jowie  chorych 1479, uma r ło  736.  P ruez  
dawnie j  wymien iony ch ,  epidemia zj awiła się 
około 16 października w  powiec ie  Radomyśl-  
skim i miastach Czechrynie r l a raszczy .  Od  
początku  do 1 l istopada zachorowało w p o 
wiatach 139, umar ło  91.  — Co'  do  pos tępu 
cholery w innych gubern iach ,  za nadejściem 
ch łodów i rozlaniem się jćj  na większą p rze 
strzeń ku zachodowi  i wschodowń,  siła epi 
demii  widocznie  s ł ab n ie ,  prócz chyba g u b e r 

ni! Poł lawskićj  i Cze rn ichowskiej ,  w których 
zaczęła oslalniemi czasy szerzyć się szybko, 
wszaKże bez zbytniego natężenia.  kV samym 
Czernichowie ukazała się dnia 28 październi
k a . —  W  Simbirsku' ,  Penzie i Tam how ie  mo
żna uważać  epidemię za ustałą , w  0 " l e  za 
bliską końca.  — W Tule do 1 listopada za
chorowało  47, umarło  19, w  Symferopolu do 
22 października zach. 76, umar ło  26; w  Eka-  
te rynos ławiu  do 26 paźdz.  zacb.  278, umar ło  
6u —  Vv’ Ka łudze cholera dopić ro się roz
wija.  Od 9 do 30 paźdz umar ło  21 z 39 
chorych.  -  Z Charkowa i Kazania nie mamy 
nowych w ia do m o śc i . — W  ziemi wojska D o ń 
skiego epidemia przechodzi  zupełnie .  Od p o 
czątku to jes t  od 18 l ipca,  w samym Now o-  
cze rkasku ,  do 19 września zachorowało 1962, 
um.  715. W  okręgach do 23 paźdz zachor .  
27,554,  umarło  8 4 1 3 . —  W ziemi Cz arn om or 
skiego wojska od początku do 21 paźdz.  za 
cho rowało  680, Umarto 2 4 5 . — W e d łu g  o s t a 
tnich doniesień cholera z j awi la się poraź pier
wszy :  1) w guberni i  Mohyfew&kiej 24  paźdz.  
w U oh acz ew ie ,  31 t. m.  w  samym Mohyle 
wie ,  a l  lis top w Bychowie;  2)  27 paźdz.  
w gubern ia lnćm mieście Chersonie i do 31 t. 
tn. było 17 chorych ; 3) 30 paźdz.  cholera po
kazała się w W ołogdzic na człowieku  przy
byłym z Pe te r s bu rg a ,  który umar ł  nazajutrz;  
4) 7 hstopada w mieście T w erz e  um a r ł  na cho-  
letę urzędnik przebyły z T o rż k a ,  gdzie był w 
s tosunkach z tamecznemi cŁoremi.(7^g-.  Pet.)

— P aryż  13 Grudnia. —
Z Turynu  piszą do Journal des Dkbats, 

że król zapewne zadoćć uczyni p rośbie miesz
k ańc ów  Sa-dyni i ,  by tę wyspę por ów na n o  zu
pełnie co dc p raw z P i e m o n t e m , chociaż zlą'd 
chwi lowo ubytek w ska rb ie  nastąpi .  Fak t  ten 
i e  Sardynia podobną  p rośbę przedstawia ,  j e s t  
na der  w aż ny m,  pon ieważ p rzed n iedawnym 
czasem jeszcze wyspa ta b r o n i ł j  sweg o  o d o 
sobnienia i nie chciała porzucić swych u s t a w  
i przywi le jów.  Jeżel i  Ićj prośbie zadośćuczy-  
nionetn zos tan ie ,  w takim razie p r o d u k t a w y -
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spy Sardynii  będą miały wejście wolne do P ie 
m o n tu ,  co dotąd nie miało miejsca.

—  iY i e m c !/. —
W  Korrespondenc ie  Hamburgsk im z daty 

19 października r b czytamy o znanym w 
W a rs za wi e  ar tyście panu Davison: „Pr zed s ta 
wienie d r am a tu :  die h a rh sch iiler , najwyż
szy zaszczyt przynosi  naszej świetnej  coraz 
się rozwijającej  szkole dramatycznej .  W yk o 
nanie tej sz tuki ,  która nam wystawia wpływ,  
jaki  d ramat  Szyllera Zbójcy, w owym czasie 
na młodych ludzi w y w ie r a ł ,  równ ie  w całości 
jak i w  szczegółach swoich dzielnością i praw- 
dz iwem pojęciem nacechowane było.  O d d a 
jąc  należyte pochwały  panom L. Meyer (w ro 
li xięcia Karola) i J Schram (w roli jena ra ła  
Jtłiczer), jak również pan iom Petzold,  (Domań
ski i H ófe r ,  wyłącznie panu  Davison,  który 
Szyllera p rzeds tawia ł ,  palmę zwycięztwa przy
znać należy. Pan Davisnn zn o w u  dał  świetny 
do w ód  sweg o  nadzwyczajnego talentu i s a 
mois tnego jeniuszu (sic). Przyszłość jego j es t  
wie lką  a dziennika rs two  estetyczne winno c a 
ł ą  swą  uw ag ę  zwrócić na tak znamieni tego 
artystę.  D av i son ,  przeds tawiając  niedokładny 
u twór  L a u b e g o ,  s tworzył  z własnćj  wyobraź 
ni ,  opierajęc sie na podaniach historyczno-psy- 
cho log icznych , tak p raw dz i wy  obraz poety, 
tak  pięknie rozw iną ł  przed naszemi oczyma 
prostą  a za razem g łęboką natu rę  Szyllera, tak 
jasno oznaczył wszystkie odcienia tego si lne
go ch a r ak te ru ,  jak Laub e  tego nigdy pojąć a 
tern mniej  wystawić nie mógł .  Dayison p o 
kazał  nam tego człowieka.

(Z listu p rywatnego dowiadu jemy s ię ,  iż 
I n te nd e n t  j eneralny  k rólewsko-pruskiego tea
t ru  w Berl inie ,  zaprosi ł  pana Davison na 
gościnne role  i ma zamia r  zaangażować  go.)

— M adryt 29  Listopada .—
Pan Cort ina za jmował  t rybunę przez całe 

posiedzenie i mó w i ł  jeszcze przy odjeździe goń
ca ,  a t ak ow ał  on g łównie  dzisiejszy gabinet ,  
pon ie waż  j e s t  aut ipar l amentarny  i popełniał  
czyny s a m o w o l n o ś c i , pomiędzy innemi cyto
w a ł  wypędzenie śpiewaka Miral  Pan Cort ina 
na s ta w a ł  mocno  na n iesekwencyę gabinetu,  
który dał  dymissyę u rzędnikom i dowó dzc om 
sz ano w ny m i znakomitym jak j en e ra łow ie  Con- 
ch a ,  Cord ov a ,  Ros de Olano  a po łćm obsy
pał  ich łaskami.  M o w a  pana Cort ina  była n a 
der  gw a ł t ow ną .  Gab in e t  jeszcze nie o ś w ia d 
czył czy p rzy jmuje  adres t ak ,  j ak jes t  z re da 
g o w a n y m ,  oświadczen ie  to mia ło nastąpić po 
m o w ie  p. Cort ina.  Pan  Olozaga ma  mieć tak
że udział  w  rozprawach .

— D nia  2 Grudnia. —
Od trzech tygodni kongres  o d byw a  posie

dzenia a jeszcze rozprawy nad adresem nie z o 
stały ukończoneini .  Można p r ze widz ieć ,  i e  a- 
ni j edna p opr aw ka  z p rzeds tawionych przez 
opozyeyę nie zyska za twie rdzen ia  u m i a r k o w a 
nych. Przez odrzucenie  p r o j ek tu ,  w  k tórym 
dziękować chciano k rólowćj  za udzielenie a -

mnestyi  za występki  pol i tyczne, większość zno
w u  dow iod ła ,  że nie ma w sobie p ra w d z i we 
go um ia rk ow an ia ,  że stroni  od zgody. Gab i
net  sam musiał  wez wać  komisyę ad resową ,  
by cofnęła te wyrazy z a d r e s u , . w  których o- 
świadczą ,  że kongres winszuje k r ó lowej ,  „iż 
tej smulnćj  polityce (ostatniego gabinetu)  k o 
niec położono . ńlóra tylko do tego zmie rza
ł a ,  by wszystkie zasady systematycznie d r u 
zgotać",  a komisya po najsilniejszym sporze 
przystała na to ,  by osta tnie  wyrazy zmienić 
na „systematycznie obrażać" .  Na posiedzeniu 
d, 26 października,  Benayides b roni ł  swej p o 
lityki,  k tórą w tych wyrazach nag an iono ,  a 
po nim p. Rios Rozas ,  dziś wice-prezes  izby, 
oświadczył ,  że gab inet  purylański  dopuści ł  się 
zdrady s t anu i że pod sąd powinien  być od
dany- Po jego mowie która obudzi ła  wszy
stkie namiętności  w d 27 wstąpi ł  na m ów n i 
cę p. Cortina i w imieniu progresis tów,  jako 
naczelnik tego s t r on n ic tw a ,  na inoderatys tów 
po ws tawa ł .  Op ie ra ł  się na doświadczeniu  
przeszłości ,  że moderatyści  nigdy p r aw  ani u- 
s taw się nic t r zymali ,  a zatćm nie powinn i  
za rzucać tego sw oim przec iwnikom.  „Kiedyż,  
pytał  on , moderaiysci  trzymali  się przepi sów 
ustawy,  przed k tóiemi  teraz takie objawiają 
usz an ow an ie ?  Czyż n iedoprowadzono  rządu 
reprezentacyjnego do takiego u p a d k u ,  że w 
tćj chwil i  każdy tylko farsę w nim widzi ."  
Dop iero na nas tępnśm posiedzenia pan Corti-  
na  ukończył  swą  długą m o w ę ,  która zmęczy
ła s łuchaczów c ierp l iwość ,  zupełnie swego  
celu nie osięgając.  Uderzającą j e s t  łagodność,  
z j aką  mów i ł  «i mini st rach i niemnićj  uderza- 
j ącćm us i łowan ie wykazania sporu pomiędzy 
prezesem rady ni in.strów a prezesem izby d e 
pu towanych  ( p a n e m  Mon.) Xiążę Walencyi  
równ ie  umia rk owa nym  się pokazał  j ak pan 
Cort ina.  W p r a w d z ie  nie udało mu  się d o w o 
dzen ie ,  że jeszcze nigdy w Hiszpanii  nie u -  
fo rm o w an o  gab ine tu  w tak par l amentarny spo
sób  j ak dzisiaj. Ale oska rżen ie ,  żc zabroni ł  
z i ęc iu  Viltoryi p o w ro t u  do k r a ju ,  odpar ł  xżę 
Walencyi  zwycięzko.  „Xiążę Vit toryi ,  rzekł  
o n ,  którego r ów ni e  szanuję  jak pan Cort ina i 
którego nade r  pragnę ujrzyć w mym kra j t ,  
nie tylko nie przyjął  of iarowanej  mu posady,  
ale oświadczył  je szcze ,  iż do kraju wracać  
nie  myśli na teraz.  Rząd udzieli ł  mu  wol* 
ność p o w ro t u  i zos tawi ł  to j e g o  woli .  J e ż e 
li j u t r o  uda się w  podróż,  io  może zająć za 
przybyciem swe krzesło w senacie." Prezes 
r ady  min i s t rów oświadczał  k i lkakro tn ie ,  l e  
gab ine t  zatknął  sz t andar  prawtiości  i zgody, 
i e  wszyscy biszpanic koło niego miejsce zna j 
dą.  Prosi  większości  korkezów, by o dawnycu 
n ie chec iac l  zapomnia ła  i skupiła się około  t r o 
n u  dla u t r zymania  tegoż i instylucyj.

W  niedzielę nie było posiedzeń.  P r z e d 
wczora j  j e ne r a ł  Narveez odczytał  list Espar t e -  
ra doń  pisany i do da ł :  „ P o w t a r z a m , t e  xią-
i ę  Vittorvi wróe ić  może i o świadczam to z 
tćm w i ę k u e m  z a d o w o le n ie m ,  iż bedę  p i e rw 
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szy który mu  rękę podnm, Jeżeli  zaś usią
dzie na ł awkach  opozycyi,  wówczas  opinie 
mniejszości z zdaniami większości  po r ó w n y 
wać  będziemy,  a lbowiem w ten sposób tylko 
można kraj ocalić.  “ Te wyrazy przyj^h pro-  
gresiści z wielkien.  oklaskami a moderatyści  
z szniercm niechęci.  W imieniu ostatnich wy
stąpił  pan Seij^s Eoźano (minister za gabine
tu Soto Mayorj  potępiając jak najmocniej  dwa 
ostatnie gabinety,  i doda ł ,  że n iepodobna mu 
wspierać r ządu ,  klory o św ia d cz a , iż nigdy p r a 
w a  nie przekroczy.

JE N A  i A U E R ST A E D T.
Z historyi Konsula tu  i Cesar stwa .

(p rzez  Thiersa).
( C i a j ;  i l . i l s z y . )

Przybył  jeszcze do Wi i r t zburga ważny czło
nek Konfederac j i  Reńskićj ,  to j e s t  król Wiir-  
t e m be r g i k i ,  niegdyś tylko e l ek to r ,  obecnie 
król z poręki Nap o le on a ,  xiążę znany z po
rywczego cha rakteru i przenikl iwego umysłu.  
Napoleon  miał z nim u mó w ić  się a szczegóły 
u łożonego już  ma łżeństwa  Heron ima  Bonapar 
te z xiężniczką Katarzyną W i i r t e m b e r s k ą . Z a 
ł a twiwszy tę familijną sprawę,  Napoleon  p o 
r ozum ia ł  się z królem WiirtembergsLirr .  co 
do przyłożenia się konfederatów Kańskich,  
k tó rzy ,  wszyscy raz em,  dostarczyć mieli o k o 
ło 40  tysięcy ludzi ,  oprócz 15 tysięcy Baw ar  
czyków skoncent rowanych  pod Braunau .  P o 
s i łkujące Niemcy niezadowolone były s łużbą 
pod marszałkiem B e rn a d o l t e m ,  w  czasie Au- 
stryackiej  kampani i .  Szczegolnićj Ba w aro wi e  
prosili  jak o łaskę żeby nie zos tawal i  dłużej 
pod rozkazami tego marszałka.  P o s t an o w io 
no  u ięc ze wszystkie posiłkujące wojska n ie 
miecki* złączone będą  w j eden  ko rp u s ,  k tó 
ry stać będzie za wielką a r m i ą ,  pod rozka
zami xięcia Hie r on im a ,  który s łużbę morską 
porzuc ił  a wszedł  w  służbę l ądową .  — Xią-  
żę  ten miał się żenić z niemiecką xiężniczką 
i w Niemczech zapewne  uzyskać wyposaże
n ie ,  winien hył przeto obzna jmić się z Niem
ca mi ,  a co więcćj ,  Niemców z nim obzna j
mić należało.

h u z m o w n  cesarza F ra n cu z ó w  z niemieckim 
m on arc hą  toczyła się nas tępnie o pruskim d w o 
rze.  Król  Wi ir lembergski  mógł  udzielić Na- 
p o b n o w i  użytecznych wiado mo śc i ,  miał  bo 
w i e m  pełne  ręce l is tów z Ber l ina ,  które ży
w o  wystawiały  egzaltacyę co wszystkie g ło
w y  o p a n o w a ł a ,  n aw e t  te k tó re  za na jzd row
sze uważać  należało.  Xiążę BrnnSzwick i , ktu- 
r ego  w ie k ,  sw ia t ł j  r o z u m ,  winn i były oc h ro 
nie od szału o g ó l n e g o , uległ  n u  jak wszyscy, 
i napisał  do króla Wi i r t embergsLicgo z za 
g rożen iem,  l e  n ie ba w em  zatknie p ruskie o r 
fy w S z t u l t ga r dz i e , jeżeli  ten xiążę tjie o p u 
ści Konfederacyi  Reńskiej,  Kró l  Wi i r l emberg-  
ski nie t rwożąc się bynajmniój  takierm pogróż

kami , pokazał  te wszystkie listy Napoleono
w i ,  który z nich korzystał  i z podwój  .em r o z 
drażnieniem na dw ó r  p russ i  puglądał N ap o
leon wypytywał  się starannie o wcisko p rus 
kie i war tość jego  rzeczywistą.  Król  Wi ir t em-  
bergski niezmiernie mu wychwala ł  pruską ka- 
wale ryę ,  i za tak g roźną  w ys ta wi a ł ,  ż t  N a 
poleon ,  uderzony t e m,  powiedzia ł  io wszyst
kim swoim of i ce rom,  przygotował  ich do t e 
go spo tkania ,  przypomniał  sposoby m a n e w r o 
wan ia  w  Egipcie uż yw a n e ,  i z właśc iwą  s o 
bie żywnością wyrażenia oświadczy*,  że t r ze
ba ruszyć na Berl in w cz woroboku  z d w u -  
kroć stu tysięcy ludzi.

Lubo Napof  on od d w o ru  Berl ińskiego nie 
ot rzymał  s tanowczego oświadczen ia ,  pos tano
wi ł  uważać za wypowiedzen ie  w ^ n y ,  sarno 
zajęcie Saxonii  przez p ruskie  wojska.  P o 
przedniego roku za rozpoczęcie k roków nie
przyjacielskich uznał  zajęcie Eawaryi  przez 
A us t ryę ,  tego roku nazwał  podobn ie  ro zp o 
częciem wojny wkroczpnie P rusak ów  do Sd- 
xot.ii. Zręczny to hył sposób obracania kwe-  
s i y i , bo zdawało oię j akoby wchodzi* do Nie
miec j edynie  dla wspieranie ksiaŁat n iemiec
kich drugiego rzę du ,  przeciwko władcom p ie r 
wszego rzędu.  Z resz tą ,  w tych w aru nk ac h  
wojna rzeczyw.scie wypowiedz ianą  wówczas 
była ,  prusacy bowiem przeszl. za E lbę ,  po 
Drezdeńskim mośc ie ,  a nawe t  dotykali się o- 
statni  j granicy Saxoni i ,  tak jak i F rancuz i  
dochodzil i  j e j ,  za jmując terrytoryum f rankoń
skie.

T ru dn ob y  pojąć plan kampani i  Napoleona 
przeciwko P r u s s o m ,  jeden z najpiękniejszych 
z największych jakie wymyśli ł  i wyko na ł  kie
dyk o lwiek ,  gdybyśmy nie p rzypa trywał ’ się 
Niemiec ogó lnemu kszlaUowi

Austrya i Prussy rozdzielają między siebie 
g r u n t  Niemiec ,  tak jak  dzielą jego bogac twa,  
w ładzę ,  pol i tykę,  zostawiając pomiędzy sohą 
p ew n ą  liezbę drobnych p a ń s tw ,  które po łoż e 
nie jeogra f i czne,  p r aw a  C e sa r s t w a ,  w pł yw  
f rancuzki ,  do tej Dory w  niezależności  u t r zy 
mywały.  Aust rya mieści  się na wschoażie  
Nie m ie c ,  P russy na północy.  Austrya zajmu-

ie i zapełnia p raw e całkiem piękną dol inę 
) u n a j u ,  d łu g ą ,  k r ę t ą ,  z poerą tku  ścieśnioną 

między Alpami i górami  Czeskiemi ,  potem 
roz t w ar t ą  poniżej Wiedn ia  , a na sto mil prze
szło szeroką między górami  Karpackiemi  i 11* 
l i ryjskiemi .  obe jmując w  tych rozległyeh o b 
szarach pyszne Węgie rskie  k róles two.  W  g łę 
bi tej to doliny t r zeba dosięgnąć Austryę,  p rze
bywszy wyłazy Ren między S trasburgiem i 
Bazy leą ,  nas tępnie przeprawiwszy się w ą w o 
zami Sz wabi i ,  i żmud ny m marszem idąc za 
b iegiem D u n a ju ,  t i  do kotliny w klórćj  w n o 
si się i panuje Wiedeń .  P ru ssy ,  przec iwnie  
rozsiadły «ię w obszernych płaszczyznach na 
połnocy,  do których wej śr ie  z a j m u j .  Dla te 
go nazywano  j e  dawniej  M archią B ram te- 
burg*kn. By dojść do  n i c h , nie t r zeba iść 
w górę Re n u  aż do Bazylei ,  lecz owszem
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przeprawie  się zań ,  ku ś rodkowi całego b i e 
gu j ego ,  w Mo gunc j i ,  lub Ł̂ ż spuścić się nim 
&z do W e s e l , a ty.n sposobem przebyć lub 
obej ść górzysty ś rodek Niemiec.  Zaledwie  się 
znij Jzie za n iewynios łe  góry F r a n k o n i i , Tu 
ryngii i H e s s y i , wychodzi  się na obszerną,  
rozległą  p ła szczyznę ,  klórą kolejno przerzy
nają W e z e r a ,  K l b a , O d r a ,  W is ła ,  Niemen,  
która się kończy na północy u Północnego 0 -  
c e a n u ,  na wsebód u stóp gór  Uralskicb.  Tę 
to  rozległą płaszczyznę nazywają  Westfal ją,  
H a n o w e r e m ,  P ru ss a m i ,  wzdłuż morza P ó łn o
cnego ,  Polską w środku  lądu,  Rossyą aż po 
Uri -.kie góry.  Na spadku gór  Niemiec ,  k tó 
re ni i się do nieb ws tępuje ,  to jes t  do Saxo- 
m i , Tu ryng i i ,  Hessyi ,  pokryte są Niemcy 
dzielną ziemią wege ta lną ,  a nad brzegiem 

rzek bogatą ziemią nap ływową.  Lecz w pi zer
wach między temi rzekami a mianowicie  
wzdłuż  b r zegów morskich ,  niezmiennie p r a 
wie jes t  piaszczystą,  wody odpływu nie ma 
jąc , twor zą  tam niezliczone mnós two  jezior  
i bagien.  Jedyną odmianą  g run tu sę tam o- 
g rom ne  wydmy piaszczyste,  j edynemi d r z e w a 
mi sosny ,  brzozy i dęby.  Smutna  to i po 
ważna  ziemia , jak morze  którego często obraz 
p r zypom ina ,  jak posępna i wybujała rośl in
ność ,  k tórą się po k ry wa ,  jak północne niebo.  
Bardzo j e s t  urodza jną nad brzegami rzek , l ecz  
w środku  chude  role miejscami ciągną się po
śród go łobo rzów  i puszcz sosnow ych ;  a jeżc-

D o m e s i e i t i a

V. 5,703.
CESARSKO KRÓLEWSKI

W 1 DZIAĆ,  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S KARB U

M iasta Krakowa i  Jego Okresu.
Pudij r  do powszechnej wiadomości ,  iz pa- 

pifr  sięplow z dolytl iezasnweini znakami » i i -  

dnetiii rok 1847 wyrażającemi , tylko po kouieu 
tegoż roku ważność s v ą  mieć będz ie ,  nadal 
z a ś ,  to jest od Igo Stycznia 1818 roku z no
wenn znakami wodncini rok 18 iS  wyraż.ijące- 
mi w użvwanie wprowadzonym zostanie,  — 
ktokolwiek przeto po dniu ostatnim bieżącego 
miesiąca , posiadać będzie papier s tęplowy nie
użyty,  mający znaki wodne z r. 1847,  winieu 
takowy w Ces. Król. Urzędzie Rcndaiitury s t ę 
pia ,  wymienić na inuy z znakiem wodnym r. 
1848 wyob raż a j ąc ym,  najdalej do 15 Stycznia 
tegoż r o k u ,  po tym bowiem terminie wymia
na miejsca mieć oie będzie mogła ,  a papier

l l o i k i e s i c i h i e

^ ii ber 2’uhr bc? i łabnbofcć in ber i łorflabt 
,Weso ła  cub $łro 189. ijf cin C b j U  unb 
l u i f c g a r l c u  mit grofjcm Srcib ,£>aufc fatnujt 
„lubchór jebrr^if j n  ^Jactil Rt nclymcn; —  tialyc 
rc Sładmdąt iyicriibcr crthcilt ber \ 0 a u # i r t h  oa 
Rlbft-

li czasem przedstawia obfitości w i d o w i s k o , 
to cbylia kiedy mnogie inwen t a rze  g runt  u -  
mierzają,  Lecz taka jest  potęga oszczędności  
wyt rwa łośc i ,  od wagi ,  że na tych piaskach po
wstało pańs two  pierwszego rzędu:  jeżeli  nie 
bogate to przynajmniej  zamożne ,  s łowem Prus-  
sy.  śmiafe i cierpl iwe dzieło wielkiego czło
w ie k a ,  F ryderyka l igo , i szeregu xiąząt ,  któ
rzy przed 1 po Fryderyku l l g i m , choć gieniu-  
szu jego nic pos i au a i i , takimże przecież t chnę
li duchem.  1 taką również jes t  potęga cywi 
l izacj i ,  że z łona tych b a g n i sk , otoczonych 
piaszczystemi wzgórkami ,  ocienionych j o d ł a 
mi i b rzozami ,  Fryderyk Wielki  wywiód ł  
królewski  aom Po t sdamsk i ,  ó w  Wersal  pół
nocny ,  gdzie gieniusz sztuk i kunsz tów umiał  
oblec wdziękiem i wy twornośc ią  smutek tych 
posępnych i zimnych okolic. (d. c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  1 ) 0  K R A K O W A

Od Unia 20 do dnia  21 G rudnia■
J a b ł o ń s k i  L u d w i k  ciii., Z a ł u s k a  Amal i a  h r . ,  

K o w a l s k i  k a i o l ,  Re j  Kar o l ina  lir. ,  Br ze s c i ańs t . i  
A d a m  ot i . ,  J a w o r s k i  A d a m ,  z G a l i c y i ;  - -  B i n 
k o w s k a  T e k l a  o b . ,  U r c c k i  M i c h a ł ,  z Po l sk i .

W yjech a li z  Krakowa.
St o i ńsk i  X » w e r y  ob . ,  Cz ac i -a  F r a n c i s z k a  ob. ,  

K a r n i c k i  F t l i x !  T a r n o w s k i  J a n  t i r . ,  G a r g a s z y n s k i  
J a n ,  d o  G a l i c y i ;  — S c j d c l  Karo l  ob . ,  d o  Polski .

I  r z ę d o w e .

stęplnwany z znakiem wodnym rok 1847 tylko 
jako zwyczajny,  czyli nieslęplowaiiy uważanym 
będzie.

Kraków dnia 18 Grudma 1847 r.
Pi zb wodniczący 

M a i e w s k i .

( I r . )  Za Sekretarza A. Gołębiowski.

W  dniu 24 b. m. i r .  od g o d z n y  9  z rana 
n.i drodze Sekwcalrnc.yi administracyjnej sprze 
dane zostaną zajęte prawnie rucuoumśc i , jakolo:  
Szabasuik mosiężny o szt-scui św leczuiknci i , 
Wanieukn miedziana i Szala na suknie. Chęć 
licyloy.ać mający pod L. 189 d<> Gminy X  M. 
Krakowa na pierws/.e piętro przybyć zechcą.

Kraków dnia 21 Grudu.a 1847 r.
Deiegowauy do Sckwesl racyi  

Tomasz B urzyński

p r j  n a l i k # ; .

Do wydz ie rżawienia  każdego czasu je st  
OGROD OWOCOAWY i W A R Z Y W N Y  z o b 
szerną O ra n ż e r y ą , In spek tam i ,  A n an a sa m i?  i 
Szparagarnrą w  pobliżu Dworca  kolei żelaznćj  
na Weso łć j  pod L 189; — bliższę w iad om o ść  
udzieli gospodarz  d o m u  tego.  (3r )


